
Ucięli TimićbaftJzb go też ścigano. ; zatym  czeladź siostrę

rUóbosżcżyfca1 Pana za • W oyka' ze wsi. łJdbry to b y ł gospodarz ten 

W o y t , ale się na nim nieznane, choć w ięc czeladź była  krnąbrna 

Zgoła ładaco (leźli m am y prawdę rzec) opierał się ie y , i radzi n ie  ra­

dzi sianbwalr a ^w łaś^ćza^ni^ył sbfeie' dbbrał szafałza’, Który 

swoie robił a pogrożek się nie bardzo bał. ——

Jeden sąsiad' ZalftYał b y ł ' nieco? kahaietoicy za dawnego nieła­

d u , on to odzyskał, i b y łb y  m&ze i owego-sąsiada z własnego dom u 

w yp ęd ził, laltoz się iuz z doprawdy na to  Zanosiło, ale go zbałamu­

ciły uciechy —  żałow ał ci orr-teger-potym , ale iuź b y ło  po nie-
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wczasie.
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rosłym 1 ' R o z d z i a ł  ó s m y
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Jako po woynie przychodzień ę daleka dom obiąh

Z  ząm oya pn ąź przyw ędrow ał ten now y P an, krew ny ostar 

tińygo,dziedziną i dano m u dom  >V dziąrienie. N ieb ył on  ani rozru -̂ 

tnyęty,„ani skąpym *,.ani..żołnierz ̂  ąni spokoyny, ani gospodarz, ani 

handlarźjA niby tez to rządził czeladzią, częściey iednak czeladź nim  ̂

a nawet i bakalarze. M iał przed tym  własny m aiątek, ale go stracił, 

a ledw o go iednego razu i z tego , co mu było  dano, czeladź niewy-

Po nim  starszy z synów osiadł w  dom u, choć niedozorny dość 

b y ł szczęśliwym , kamienica iednak pustoszała p o  m ału i psuła się.

Nastał po śtar&żym bracie młodszy, i Zaczął się krzątać', ale 

trudno iuź było złemu zabiezeć- T czeladzi rady dać nieńiogł i od


